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Onego czaaut Raekł Jezus uczniom swoim: to podobieństwo; 

Frzyntdobane jest królestwo niebieskie człowtetoovń królowi], 
który chciał kłaść liczbę ze sługami swoimi. A gdy począł liczb? 
kłaść, przywiedziono mu jednego, który mu był winien dziesięć 
tysięcy talentów. A gdy niemiał skąd oddać, kazał gc {fon jega 
zaiprzedać, i żonę jego i dzieci, i wszystko co niał, i oddać* 
A upadłszy sługa on, prosił go, mówiąc: Miej cierpliwość nade* 
mną, a wszystko tobie oddam. A Pan zlitowawszy się nad onym 
scługą, wypuścił go, i dług mu odpuścił. Lecz sługa on wyszedłszy 
nakjŁł jednego z towarzyszów swoich, który mu był winien sto, 
groszy i ująwszy, dusił go, mówią, I oddaj coś winien. A upadł
szy towarzysz jego, prosił go, mówiąc: misi cierpliwość nade* 
mną, a oddam ci wszystko. A on niech ciał, aśe weeedł i wsadził 
go do więzienia, ażeby oddał dług. A ujrzawszy towa; ̂ ysze jego 
oe się działo, zasmucali się bar&o i przyszli i powiedzieli Parni 
swemu wszystko co się byłe stało. Tedy zawołał go Pan jego, 
I rzekł mu: Sługo nieenotiiwy, wszyottk dług odpuściłem ci, iżeś 
(nią prosił. fcaH tedy i ty nie miałeś się zmiłować nad towarzy- 
Mobi tweton, jalbom się 1 ja zmiłował nad tobą? I rozgniewawszy] 
Sj*i Pan jego, podał go katom, ażby mu oddał wszystek dług. 
'Epkfii i Ojciec mój Niebieski uczyni w am, jeźli nicodpuścicie każdy 
łłtdlp swemu z serc waszych.

ifiwangclia św. Matetusza w rozdziale 18.

Najmilsi w Panuł W  r. 1903 ckmłosły niektóre gazet- amery* 
k « ł'k k  a między innemi i nowojorski „Herold1* o dziwnym wy
padku śmierci pewnego ateisty, niejakiego W hystncy‘a. Człowiek 
ten, deełpiący się często 1 wseędzłe tern, że uie wierzy w nic, 
uaw*f w istnienie Bega, znajdował się pewnego razu w jednym 

z hoteli w  Baltimore w większym gronie swoich przyjaciół. To* 
n-arzystwo zabawiało się wesoło tuczem niekrępowatią rozmowy 
która i&rzla. wkrótce na sprawy religijne. Między innemi roztrztr 
sano również i pytanie, czy wogóle istnieje jakiś Bóg. Chcąc prze
konać swoich towarzyszy o niedorzeczności wiary w istnienia 
ISoga, dowodził im wspomniany Whestney dobitnie słuscności swą 
go zapatrywania, a wreszcie zakończył swoje przemówienie takim 
wyzwaniem: Teraz zaś udowodnię wam namacalnie, że niema 

żadnego Boga. Oto wzywam uroczyście tutaj w waszej obecno* 
ści tęgo tak zwanego .Wszechmocnego Pana* ai>£ uiou a sf
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£e} cSwfH, śmierdą, je fd i rzeczywiście fstnjeje. Spodziewam sję
jednali, że mu nie będzie spieszno odpowiedzieć na to wyzwanie, 
a to z tej prostej przyczyny, że wcale nic istnieje'. Zaledwie je
dnak wymówi/ te bluźniercze słowa runą/ na ziemię, jakby ra
żony nagłym paraliżem. Przyjaciele jego rzucili się natychmiast 

na ratunek, zasto owali wszyskie możliwe środki orz -.'.wiające i 
sprowadzili lekarza, lecz wszystko nr.próżno. Lekarz stwierdzi/ 
już tylko skon. Wypadek ten wywar/ nn całcm otoczeniu potężne 
Wrażenie. Ludzi bezbożnych on oczywiście nie nawróci/, bo d  
widza w nim tylko dziwny zbieg okoliczności, lecz cżLwiek wie
rzący widzi w nim oczy v. k ty  palec Boży i dowó.1, żc Lóg wszech 
mocny nie zawsze pozwóia urągać sobie bezkarnie.

O Jego istnieniu mówi wara 'wyraźnie tak ca/y Świat widzial
ny i cudowny wprost po^ądek, jaki na nim istnieje, jak i nasze 
wewnętrzna przekonanie, głos naszego sumienia. Kto clroć pobie
żnie zastanowi się nad tym przedziwnym sposobem, w jaki urzą
dzony jest ca/y wszechświat i temi niezbedanemi jeszcze prawa
mi, jakiemi sio kieruje, musi przyjść do przekonania, że ten co 
cały wszechświat tak m ądrzej doskonale urządzi/, musi być daie* 
jta , nieskończenie m ą d rz e ją  v i potężniejszym. — Popatrzmy 
tylko na ruch naszej ziemi około słońca. Odbywa on się z szaloną 
szybkością na tych samych zasadach na jakich porusza się kamyk 
zawieszony na nitce czy uznurku i poruszany ręką bawiącego się 
dziecka. Kamyk taki ustawicznie dąży do tego, by się oderwać 
t odlecieć w przestrzeń, a im kantyk większy i prędzej się obraca 
tem silniej dąży do oderwania się, ta n  silniejszy musi być sznurek 
który go przytrzymuje. Jeśii sznurek jest za s/aby i urwie się, 
wówczas kamyk odlatuje rzeczywiście daleko. Tak dzieje się ze 
wszystkiem, co się porusza w  ko/o, tak dzieje się i z naszą ziemią, 
H óra po drodze niezupełnie kołistej krąży z zawrotną szybkością 
ko/o s/ońca. Wskutek tej szalonej szybkości z jaką krąży o jo to  
s/ońca i swej ogromnej masy, ziemia wyryw a się z niezmierną 
sUą w przestwprza dąży do oderwania się d środka. Gdyby to 
nastąpi/o, ziemia nasza oddalona w krótkim czasie na tysiąc* i 
miliony mil, osunięta z pod dzi-łania gorących promieni słonecz
nych utraciłaby tek wkrótce wszystko ciepło i zamieniła się w  
jedną wielką zmarzłą, lodowatą masę. I obi przytrzymuje usta
wicznie ziemi* w  bttskości słońca, co spełnia względem niej tą 
rolę, jaką spełnia aararek przy kamyku cbm /m yw  w  koło? Je d  
to znowu hm t sita, sBa z jaką storice przydąf*  lat zobfe ziemię, 
Ta siła przyciągania musi być dokładnie taka sama, z jaką ziemią 
dąży do oddalenia się od słońca, gdyhy była ookolwiek mniej* 

szą, ziania oddaliłaby się wkrótce od r toń ca i zamarzła, s’:o- iae* 
la  w zimnych, mroźnych, dalekich przestworzach, gdyby zsf- tą 

siła przyciągania była większą, słońce porwatobr słendę ku s W 
sp^Hło swym ż.irrm wsrvstlr^ Tfłmtonłto wsry^tke w | r W  u-nl
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t&Ę mesę, Jaką M  Nino slollca. — I BOI Ml oAnnfci |M 0
tm  stosunek między słońcem a ziemia, kto nadaj ziemi U szybko H  
i kaeraiKs* z jaka krąży koto uuócc, a  -doócn tą siłę z wdcą pnqp 
ciąga ziemię ku sobie, kto obliczy! z tak nadzwyczajną dokładno* 
ścią te dwie siły i zrównał je ze sobą, że ziemia nie może ani a b *  
trao oddalić się od słońca, ani też zanadto zoiiżyć się do niego! 
Musiał to być napi-wdę mistrz znakomity, wielki, mądry i potg* 
żny, a dnie Je w  Bóg; Pan i Scwórc • nieba i ziemi: A jeśli nrg*  

dymy że z taką samą dokładnością i śdsiością, jak słouce i złendg 
urządzony jest cały wszechświat z tysiącami i milionami ołbrzyj 
mich ciął niebieski: h, które krążą po przestworzach z większg 
jeszcze szybkością g z tą sarną zawsze dokładnością, musimy wyj 
znać z podziwem i w pokerze: Panie Boże nas*, jak wietkfefll 
potęincin, i dziwnem iest imię Twoje! To też nic dziwnego, tg  
mężowie najuczeńsi, którzy całe swoje żyde spędzili na badenig 
przyrody i jej praw, byli zdumieni wielkością, potęgą 1 mądrością 
Boga i dlatego zawsze są ludźmi wierzącymi i głęboko rettgijnendL 
Tak np. wielki , sławny uczony angielski Newton wyrażał się zzh 
wsze z najgłębszą czcią o Boga, a aa wspomnienia Boga odkrywa! 

swą głowę, a gdy pewnego razu ktoś pozwolił sobie w jego 
cności na drwiny z rzeczy religijnych, tw.erdząc, iż nauka wykij 
zała, źe Bóg nie istnieje; Newto* odrzekł krótko Zamilknij pan, 
ja te rzeczy lepiej zbadałem od pana. i dlatego wir r ,  to  właśmą 
prawdziwa nauka udowadnia niezbicie istnienie Boga.

Oprócz tego śwadectwa, jakie nam wydaje o istnieniu Bogg 
cały świat widzialny, mamy jeszcze inne, których nam dostarczał 

łosu sumienia 1 nasze wewnętrzne przekonanie. Każdy, ktc przyj 
szedł do używania rozumu słyszy w  swenr wnętrzu jakiś głosj 
który mu mówi, że pevnic czytmośd są dobre i dozwolone a łnat. 
złe i wzbronione. A chociaż zmienia’-! się g  ' t  i pokolenia che* 
d a i  ich poglądy 1 zapatrywania na różne sprawy ui^galą d ą g fm  
Żmianoną to prawo sumienia nie zmienia się irigdy, żatfna mng 
ani potęga z+cmoka nie zdoła go tmmąć z sen: ludzkich. To prawo 
gBnfei&ze. niż w szeka potęga : tworzona, jemu podlegają zarówna 
ftrtadcy, jak i poddani, a ta jego powszechw/ść i IconteczBodd 
<weki uje, że "wał ooo pochodzić ze wspólnego źródła, i t mmtki 
| t  w sercach tudzidch z?v*~ać ten, kto te aerca stworzył. A k tk l 
?'*f tym inocancetn, który swoje prawo narzuca zarówno l o k i f  
tom, jak k a  poddanym, ran i wen M om  napół dzikim jak I tjw , 
które atofe na ■ehrytezym i r f ^ "  ośwfały, tak samo L»w eO 
ByB perta łaś tysiącami, jd P l  tym, którzy tyj* obeerde? Hohf 
b  być tytko ktoś, co stoi po>nad wszystkimi ludźmi i wtakaad, 
‘rbtrj  m  noc ukunć przckra/yaiących to prawo, a nograddB 
tyrh, co go pilnie strzegą. Taką nagTodę »  zachowanie rego prawe 

i*>ol ój ł zadowolenie w ew nęfrT ^ a karą za Jegn prae* 
kmemeh» irvr<nto vtn(' o'* • m.-r.mól r»{ wieOri, że ide sr*̂ *'?ł'
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t/htyć to  w sobie. 9M  te t  zdazrwfa sfci A tM , i e  zBro#nłeMi« 
którzy zdotałi ukryd "stę pcMti oUem kasząeej sp#awiaiiiw»6c£ 
sami oddawali później w jej mee 1 przyznawali &  w*ay 
uh; mogfl znieść dręczących icB na Saaśym Iroim  wyrjui&w w  
tnlerrfa, Cesarz rzymski Konstans rrdał brata Tbodo*yu->aa, ktbry 
poświeciwszy słę stanowi kapłańskiemu j tv t#  dyakooem i jak© 
taki pod "i bratu kielich z krwią Pr®er.ai?w. Tego brata kazał 
cesarz w przystępie gniewu zamordować, lec i od tej diwiii nie 
mógł nigdzie zaałeść epoko*. Zdawało mu się eistgie. i i  przed 
nim stoi zamordowany brat 1 podaje ktieuub stapeinfaciw krwiU 
własną wołając: Pij okn—dku, p4|! Dręczony i przeładow any 
dzieć I noc uciekł cesarz do Włoch, potem na SrcyBę, by tam 
znaleść spokój i od pocznie tac, ale i>r6Kio. Widmo brata zamor
dowanego prześladowało go aż do śmierci. I skąd ta trwoga stra
szliwa w cesarzu-mordercy ? W szak nie pozywał go przed swój 
trybunał żaden sędzia ziemski, nie groziło mu stadne niebeapie- 
creóstwo ze strony sprawiedliwości hi dzid ej, d  których kazał 
niewinnie pomordować nie tnogą mu nic zrobić, gdyż nie ma lob 
na tyra świecie, gdzie on panem 1 władcą abeoirtny*, musi wido
cznie Istaieć jakiś sędzia w yiszy  i potężntejesy, którego uwret 
królowie i cesarze lękać się meszą, który nie pozwoli swoich praw 
deptać bezKarnie, lecz wymierza usłużoną karę często jus na 
tym świecie, a tym sędzią surowym 1 nieprzejednanym jest 3 tE f 

ąędzia żywych 1 umarły ch, sprawfaJtwych i g rze sz k ó w .
istnienia Boga, Sędziego sprawtedSwc^o, domaga się w e —d e  

wrodzone każdemu poczucie syrawiediwedcJ. 1 słusznie, bo & £ 
to razy widzimy, i i  ludzie nejtepel i najacodwsi sierp kj w wfr 
rozmaitszy sposób, nie mogą mimo wytężonej pracy niczego się 
jorobk. znosić muszą niejednokrot iie krzywdy wołające o pomstę 
do nieba, cierpienia takie, że pod łcłt ciężarem kunią się ] giną 
C goryczy v sercu i słowami rozpaczy na uetacfi, podczas gdy 111, 
przewrotni zbrodniarze wszelkiego rodzaju, którzy mają na su- 
młe^hi nieraz nieszczęścia całej teddbości, jg ją  sobie spokojnie, 
mają wszystkiego poddos tatkiem, szydzą eobk t  wszelkiego 
prawa 1 sprawiedliwości, gdy* dzięki ty *  swym wpływor c*r 
stanowisku mogą Uczyć na fe, że oajwlęfcsee n a w e t. zbrodnie 
ujdą im i uchodzą rzeczywiście e*iarnie. j c e y i miałoby tak byś 
zawsze, czyż sprawiedliwy nigdy nłe otrzyma nagrody za swoje 
dobre uczynki, a bezbożnemu ujdą bjfclCarnte największe zbrodnie? 
Nie. tak być nie może, jeśli tutiaj nie można znaleić sprawiedli
wości, musi ona być wymierzona na tamtym świecie, a  więc 
musi Istnieć Bóg, sędzia sprawiecttlwy który za dobra wyna
gradza a za złe karze, który odda kiedyś kniżdemu według jego 
uczynków, złym kare wieczna a dobrym równiej wiecaną sa
gi udę. Amen.
Pozw alam y druku wali* 2  IH i f  f  t k*itf lu itrp r Keosa^ieMMb


